
OPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTOM

Rok IV. Krak<ftv, wtorek 27 lutego 1934 Nr. 58

Przyszła kolei na kartel węglowy!
Doniosła inicjatywa Min. Przemysłu i Handlu

£
Jak się dowiadujemy, dyrektor 

departamenm górniczo -  hutnicze 
;o w M-stwie Przemysłu i Han- 
U, p. Pecne zakomunikował 

wczoraj z polecenia p, ministra 
przemysłu i handlu prezydjum 
polskiej konwencji węglowej w 
Katowicach nowe zasady, na któ 
rych ma być zorganizowana no­
w a polska konwencja węglowa 
od 1 kwietnia r. b.

Rząd chce oprzeć nową organi 
zację przemysłu węglowego na 
dobrowolnem porozumieniu sa­
mych przedsiębiorstw węglo­
wych, ale z uwzględnieniem 
wszystkich tych postulatów, któ­
re Są konieczne z ogólno -  gospo 
darczego pur.ktu widzenia. Wo-

Sensacyjny proces
KIELCE. (P .A .T .). Po 3-dniowej 

rozprawie zakończył się tu sensacyjny 
proc,: przeciwko bandzie iałszerzy mo 
net 10- złotawych. Sąd skazał jednego 
oskarżonego hą 5 lat więzienia, sześ- 
du na 8 łat więzienia, dwóch zaś unie 
winnił. Prokurator zapowiedz.ał ape­
lację z powodu niskiego wymiaru ka­
ry.

bec tego w nowej organizacji mu 
szą być uwzględnione zarówno in 
teres eksportu węgla jak i należy 
te zorganizowanie rynku wew- 

Jak wiadomo, p. minister prze­
mysłu i handlu ma z mocy usta­

wy daleko idące uprawnienia, da 
jące mu możność przeprowadze­
nia wyżej wymienionych postula­
tów drogą rozporządzenia, oparte 
go na wspomnianej ustawie, 
nętrznego.

Dotychczasowy wpryw z Pożyczki Narodowoj

wyniósł 232 miljony zł.
Jak wiadomo, ogołem subkry 

pcja Pożyczki Narodowej w y  
niosła okrągło 340 milj. zł. P o  
uwzględnieniu kursu em isyjne­
go oraz bonifikat wpłarn netto 
powinna w ynieść około 325 milj. 
zł.

Tri! in ik n iliiti. llfre lim  m e i  217 lal
NOWY JORK. (PAT.) W  o- 

statnim czasie trzy wiekowe 
znakomitości obchodziły roez  
nicę uiOdzin. John D. Rocke­
feller, zaiozyciel „Standard 
Oil‘\  ukończył 95 lat życia. Ze 
w zg lęd u ''n a  niedawną gTypę, 
Rockeieller w tym roku me spę 
dzi zimy w ciepłej Florydzie, 
ale pozostanie na w si pod No­

wym  Jorkiem, korzystając z 
ciepłych promieni słońca w  spe 
cjalnem solarium, które dlań 
budowano.

B y ły  sekretarz Stanu, Elihu 
Root, jeden z najwybitniej­
szych  amerykańskich mężów  
stanu, obchodził teml dniami w  
Nowym  Jorku swą 96-tą rocz­
nice urodzin.

T ysiące listów, telegramów  
1 kablogramów z  życzeniam i na 
deazty do mieszkania p. Mar­
celiny Sembrich Kochańskiej w  
Kowt m Jorku, która obchodzi­
ła 76-ta tocznice urodzin. Ar­
tystka czuje się świetnie 5 oo 
tydzień jeździ Aj Filadelfii do 
sławnego konserwatorium mu­
zycznego Curus Insdtuu, gdzie

Po ucieczce z więzienia złodziej

strzelając do policji, poniósł śmierć
ŁoDŻ. (P  A.T.). Przed kilKU 

dniami sąd groazkl w ł  ęczycy

S k a Z d n y  n a  S m ib r ć

kazaf sobie grać na skrzypcach
bione przez sie lie  melodje. Z pod 
ręki posłusznego woli skazańca, 
skrzypka poczęły płynąć smętne 
melodje.

W kilka godzin później zgrzyt"

Wojokowy Sąd Doraźny skazał 
dezertera 56 pp. Janika na Karę 
śmierci za zamordowanie stróża 
noenrgo.

Skazaniec przyjął wyrok pozor' 
nie spokojnie, lecz odprowadzo­
ny do celi okazał niezwykłe zde­
nerwowanie. Poprosił władze wię 
sienno o aużą porcję szynki i o 
wirtuoza na skrzypcach, gdyż w 
ten sposób pragnął zagłuszyć mę 
csące myśli o zbliżającej się 
śmierci.

Ody skonsumował szynkę, Ja­
nik polecił skrzypkowi grać ulu-

skazar 3i-lem iego Antoniego Ko* 
zę i 3 0  letniego Stanisława Matu 
siaka za liczne kradzieże na 1 rok 
więzienia. Obu skazanych osadzo 
no w tri z< k* gminnym w Poddę 
bicach, skąd jednak w  dniu w tzo  
rajszym zdołali umknąć.

Za zbiegami wszczęto natych­

miast pościg . wkrótce na terenie 
wsi Bryczyn natknięto się na An 
toitiego Kozę, który zaczął ostae  
liwać policję. W wyniku strzela­
niny Koza został ciężko raniony 
w pierś i zmarł wkrótce. Za Matu 
siftktem prowadzony jest w  dal­
szym ciągu pościg.

W iększość subskrybentów  
nie skorzystała z uprawnieni* 
rozłożenia P ożyczk i na raty a t  
do sierpnia r. b„ lecz spłaca ją 
w  6-ciu ratach, z których ostat 
nia przypada w  okresie do dnia 
5-go marca r. b.

W  związku z tem dotychcza­
sow y w pływ  z Pożyczki Naro­
dowej dla Skarbu Państwa w y­
niósł do dnia w czorajszego  
olbrzymią sume 2'ód milj. zł., co  
stanowi prawie 71,5 proc. całej 
sumy pożyczkowej.

Jak) będzie Austria?
PARYŻ. (P .A .T .;. P rzyw ódca Heim 

w ehrj austriackiej ks. S tarhem berg w 
w y r.iad z lj z przedstaw icielem  „P etit 
Parłsleo w ypowiedział się za  p a ń il 
w ent auturytrtyw nem , korporacyjnem  
i CuTzeadj- uk łlm .

U sL ój ten  —  mówił ks. S W h n d b e ta  
—  prz jpou ilna  m oże w  n ie k tó ry *  pun 
ktach  i tbzyzai, ale j6sl on specyficznie 
austrj[aęki i opierać się będzie n a  ency 
kilce HQw>Jragt»lmo“ P iusa XL Od 
nar. socjalizmu ró i iJ  się on w  wielu 
!iiirihtłf.h. Pi*c- n  --{ystiien idea ra- 

jh»._ w ydaje s’ę nam  utopję, a  pozc 
tem  A w h  ja  ile m uze się zgodzić na 
Anschlnss. ani na  antysem ityzm . Ka­
tolicyzm jes t dla nas nletyiko w iarę, 
lec* tu k is  „ e n e m  politycznym.

W re. zcU Its. S ta. l,euiberg wy powie­
dział się za związkiem ekonomicznym 
z w ę Ł 1 tocha.nl 1 podkreśla, że 
w  Austrji istnieją obecnie ty lko dw ie 
stlyi HeLnwehn. 1 natodow l socjaliści.

jp sz u s l  m a łż e ń s k i  w  K ra k o w ie
nęty w dfzwiach klucze Do cefll Niejaka Barbara Grzywna, s ł l -  
wszedł prokurator wojskowy 1 2ani. przy ui Zmeni  irnej
roń ca, za ^ądamlając Jaryją * Krakowie r, ,ała w:elką
łaskawitniu go prze* P. prfezyden.. M
ta Rzplitoj. ( , .

Skazaniec przyjął rę wiadomość frem Józefem Jezierskim, zam 
ze łzam{. Pożegnawszy nię z ś fz y  “I- Królowe, Jadwigi 84
skrzypkiem —  Janik powędrował 
do więzienia na rałe życie.

Niezwykła zbrodnia na łące
Pastusze* mordercą swego rOwleinlka

był bagnetu i pchnął n.m Kowal­
czyka w plecy, a gdy KowalczylP
próbował jeszcze uciekać —  zu^P

Na łąkach wsi Opoka (Lubel­
skie) trzej pastuszkowie paśli 
razem bydło, wiodąc ożywioną 
rozmowę. W  pewnej chwili po­
między nimi wynikła gwałtowna 
sprzeczka. Dwu t  nich, a miano 
wicie |uriziń'ki 1 Kowalczyk rzu­
cili się na 15-letniego Stanisława 
S*oU, którego okładać z tKęii kł 
Jamł. Ody Szot usiłował wyrwać 
•ly z rąk swych prześladowców, 
Kowalczyk zamierzył się nań prę 
tem żelaznym, wówczas Szot do-

uderzony bagne- 
skutkiem czego

stał ponownie 
tem w głowę, 
zmarł.

Nieletni morderca 16-letnl Sta 
nisław Szot stanął przed Sądem 
Okręgowym w Lublinie 1 został 
za tę zbrodnię skazany na umiesz 
czenie w domu poprawczym z z*  
wleszenlem kary na okres laś> 
trzech.

Przystojny szofer wpadł wi- 
c ocznie w oko, no i w serce 
p inny Barbary do tego stopnia, 

» stracka zupełnie głowę, ma- 
ąc o przyszłych rozkoszach 
ukochanym.
Młod zi ułożyli zatem plan 

■zyszłego pożycia małżeńskie - 
oraz uradzili to i owa, a na 

mto tego wszystkiego Jezier-

Zwęglone zwłoki stolarza
W  pokoju mieszkańca domu 

•ta ców w Tczewie 75-Ietniego 
Alfreda Schleisiera, o północy wy 
WHhł pożar.

Gdy nadbiegła na pomoc służ- 
. ~7 cały pokój stał już w pło- 

jnienUch. W jednej chwili całe 
■rządzenie spłonęło wraz ze ''tar 
**W, którego zwęglone zwłoki 

•  *i sono po ugaszeniu ognia.

W  drodze dochodzenia okazało

się na spoczynek t  palącym cjh

ciel 1 wzniecił ogień, który * ta­
ką szybkością rozszerzył «ię, W ojsk ow ych , 
ple zdołano uratować nieszczęśll 
kvego starca z objęć śmiercL

otę wyjść zamąż i w tym ce- 
poznała Się ą 29-lętnim szo-

ski otrzymał od naiwnej panny 
Barbary kwotę 700 zł., jukoże 
gotóweczka ,,zgóry“ jest zawsze 
mile widzianą.

N.estety  jednak marzenia p. 
Barbary wzięły' poprostu w łeb  
i zaczęła się tragedja, zanoto­
wana w kronice pojicyjnej.

Jezierski bowiem zniknął wraz 
z pleriądzmi, zrozpaczona zaś 
panna Barbara oskarżyła go o 
wyłudzenie 800 zł. pod pozorem 
małżeństwa.

Tak więc zamiast na ślubnym 
kobiercu, Jezierski stanie przed 
kratkami sądowemi.

Iriszlorait akademika II. J.
Bawiący u swych krewnych  

w Raczynie (pow. Dubno) stu­
dent Uniwersytetu Jagiellońskie­
go Artem Galij, zw ołał oneg-  
dhj zebranie młodzieży wiejskiej, 
które jednak nie duszło do 
skutku wskutek sprzeciwu so ł­
tysa M.trofana Gromiczuka. O-  
burzony tem młodzieniec napadł 
na sołtysa i w trakcie bójki 
odgryzł mu koniec nosa. R an ­
nego Gromiczuka opatrzył w e z ­
wany lekarz, zaś krewkiego stu­
denta aresztowano i przekazano 
władzom sądowym.

Lżył Naród i ^aństwo Polskie
Sąd karny w Krakowie na sesji 

yjazdowej w Bochni rozprtry- 
ał onegdaj s p r a w ę  n ie ja k ie g o  
arola Warchowskiego lat 42, 

oikarżonrgo o obrazę Pań- 
wa i najwyższych Dostojników 

p .iistwowych.
O sk . Warchałowski, który był

Oskarżony, który odpowiadał 
z wolnej stopy, nie stawił się 
przed Sądem. W obec tego sę ­
dzia dr. Janicki nakazał spro­
wadzenie osk. przez policję, po-

czem po przeprowadzeniu roz­
prawy wymierzył mu karę przez 
jeden rok, nakazując natych­
miastowe zamknięcie osk. War­
chowskiego. w więzieniu.

się, iż pożar Spowodował tragi- j karany za fałszowanie mo- 
cznie zmarły starzec, który u d 4  :t, dopuścił się nowej zbrodni

ten sposób, że w paź.izier-
garem, Gdy usrtął —  kawałek .a  ku 1933 r. w miejscu publicz- 
nalonego cygara upadł na pośy, :in lżył Naród i Państwo Pol'

ie, oraz P*na Ministra Spraw

Sztuka dobrego kupowania i oszczędzani* pieniędzy
N asze Szan. Panie m ogłyby odbyć prak tykę  dla dobrych  gospodyń w^cza- 

sie „ T y g o d n i a  dob< e j  g o s p o d y n i*4 w krakow skim  DomulTowarowym 
„v iL O  B U S “ , Rynek Gl. 31.

Jak  l am kom unikują, u rządza „ G L O B U S * 4 w cz a s ie  od 15—25 lu tego  
riijpżwykle tani tydzień dla Szan. Pań domu. Faktem  niezaprzeczonym  je s t .iż 
rzeczyw iście opłaca sią wyzyskać nader ko rzystną  sposobuość dla siebie. T o ­
wary wystaw ione w siedm iu oknach wystawowych w yraźnie w skaiuja na |ie - 
hom enalnie niskie ceny i niezwykle w ysoką jalcoir. A zatem  wasysey 
do „G L O B U S U * * .
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Oszczędności bez sensu
Traci ua nich Skarb Państwa i robotnik

Znajdujemy się w fazie gwał­
townych oszczędności. W ynikają 
one poprostu z-tego, że nie może 
my nie oszczędzać —  nie wystar 
cza nain, brakuje, więc oszczę­
dzamy. O oszczędność troszczy 
się obywatel, oszczędzają zakła­
dy handlowe i przemysłowe, za­
gadnienie oszczędności wbija się 
również klinem w Ludżet państ­
wa i rozłupuje go.

Kryzys gospodarczy nauczył 
nas absurdalnej rzeczy —  pokra­
cznego oszczędzania. Pod poję­
cie oszczędności podciąga się dzi 
siaj wszystko, co mogło być skon 
sumowane, a nie zostało. Idąc tą 
drogą rozumowania, trzebaby 
dojść do wniosku, że bezrobotny, 
który odmawia sobie kęsa Chle­
ba, bo nie ma go za co kupić, tak 
że oszczędza. Czy tak jest w rze­
czywistości? Nietrudno dać sobie 
odpowiedź.

Dzisiejsza „oszczędność" ma 
charakter niezdrowy, jest oparta 
na spekulacji! Kiedyś oszczędnoś 
cią zwało się (i słusznie!) to, co 
pozostaw ało po nasyceniu po­
trzeb życiowych, co, racjonalnie 
zużyte, tworzyło majątek społecz 
ny. Dziś? Chyba tylko szalony bę 
dzie bronił tezy, że człowiek głod 
ny oszczędza, bo nie przyjmuje 
pokarmu. A, niestety, pod wezwą 
niem takich „oszczędności" odby 
w ają się obecnie wszystkie reduk 
cje wydatków. Tłoczą one w  co­
raz większy odmęt nędzy przede- 
wszystkiem ludzi pracy, którzyby 
te wydatki pośrednio lub bezpo­
średnio skonsumowali.

Podczas wojny światowej nosi 
liśmy bieliznę papierową, ubrania 
pokrzywiane, trepki na drewnia- 
nvch podeszwach i było to konie 
czne. bo fabryki nie produkowa­
ły p łótn a , su kna, a garbarnie skó 
ry. C.'v i dziś dla fałszywej idei 
oszczędności mamy obcasy pod­
kuwać żelazem, a zelówki nabijać

gwoździami? Poco? Aby szewc 
stracił pracę, garbarz odbiorcę, 
chłop kupca? Aby doreszty za­
marły w arsztaty pracy i armja 
głodnych i obdartych przyjęła na 
sile? Nie! To są oszczędności bez 
sensu, wynikające ze spekulacji, 
zamykającej drogę do dobrobytu 
do ludzkiej, kulturalnej egzysten­
cji człowieka cywilizowanego!

Tego rodzaju posmak mają ró 
wnież „oszczędności1', przepro­
wadzane przez różne „komisje o- 
szczędnościowe". Tak nap. wy­
myślono ostatnio oszczędności, 
polegające na tem, że dozwolony 
jest skup starych butelek po wód 
ce celem powtórnego ich użycia.

Poco? Aby huty szklane nie po 
trzebowały produkować butelek? 
Żeby hutnik stracił pracę i powię 
kszyl ciężar bezrobocia? Komu 
to potrzebne? Chyba jednemu po 
średnikowi, który na tej tranzak- 
cji zarobi grube pieniądze. Zaro­
bią w sposob niezdrowy jednost 
ki, a stracą tysiące. Przecież ta­
kie metody nie prowadzą do gos­
podarczego rozwoju kraju, do 
podniesienia poziomu ogólnej po 
myślności!

Gdyby jeszcze na tem Skarb 
Państw a coś zyskał, ale dowie- 
dzionem zostało, że do tej „osz-| 
czędności" będzie musiał rok rocz | 
nłe dokładać kilka miljonów zło­

tych, te miljony które pochłonie 
wadliwa w zasadzie organizacja 
skupu starych butelek i które 
zgarnie pośrednik! Zysk więc 
jest z tej oszczędności taki, że 
robotnik straci pracę, państwo 
zmniejszy sobie źródło dochodów 
i otworzy się nowe żerowisko dla 
pośredników, nabijających w sta­
re butelki Monopol Spirytusowy.

Przeciw temu trzeba założyć 
protest. Społeczeństwu wystar 
cza, że legjon bezrobotnych „osz 
czędza“. Na spekulatywną pro 
dukcję świeżych bezrobotnych 
nie pora! Pragniemy rzetelnych 
oszczędności? Skasujmy niepro­
dukcyjne komisje oszczędnościo­
we!

Zdz. W.

NIEZWYKŁE MROZY W  NOWYM jORKU

Nowy Jork nawiedziły w  bieżącym miesiącu fale niezwykłych mrozów. Tem ­
peratura dochodziła do —35 stopni, t. j. do poziomu nienotowanego ad

lat 64.
Na zdjęciu studenci uniwersytetu w B.ockln z odmrożonemi uszami i nosami | 

oczekują w kolejce na zabieg lekarski.

W e so ły  Kącik '

U l
SOUDNE ŻYCIE

Przez miłość do zbrodni
Nowa burza nad Antoniewiczem

W  pożyciu Antoniewiczów 
zaczęto  się zw olna coś psuć. 
Jakkolw iek żona dla św iętego 
spokoju zachow yw ała sie jesz­
cze spokojnie, głos zw olna za ­
b ierała teściow a. Jakkolw iek da 
w ał on pieniądze na u trzym anie 
domu, czyniono m u ciągle w y ­
rzu ty . iż je s t cieżarem , że nie 
umie postępow ać po m ęsku i t. 
d.

Antoniewicz cierpliw ie zno­
s i ł  w szystk ie  szykany , a naw et 
‘ k ilkakrotnie próbow ał rozm a-

K och an ek  w opa lach
(S. F .) O rozluźnieniu oby­

czajów  w śród  powojennej m ło­
dzieży  m ówił obszernie w S ą ­
dzie G rodzkim  o. A bram  T. os­
k arżo n y  o pobicie w sw ej w ła ­
snej sypialni p. Leona Holcber 
ga.

—  Czv to kto w idział, p ro ­
szę Sadu — mówił pan T. pełen 
oburzenia — żeby m łody czło­
w iek siedział w tow arzystw ie 
kobiety  zupełnie nago i ja na 
dodatek g ry z ł w nogę?

W  św ietle opow iadań pana 
T. sp raw a przedstawiała się na 
**eDuiaco:

* G dy  pew nego w ieczora g ru ­
dniow ego w szedł do sypialni 

as ta ł sw a m ałżonkę w tow a­
rzy stw ie  zupełnie rozebranego 
P . łio lcberga.

G ościnna jesteś, psiakrew  
— syknął pan T. pod adresem  
żony. — Tak gorąco  p rzy jm u­
jesz gości, że sie m uszą rozbie 
ra ć?  Q dz:e t”  m asz w styd, 
gdzie? P rzy  tobie siedzi goły 
facet i ty nic nic m ów isz?

— Jak to  nic nie m ów ię? — 
oburzyła sie nani T. — Żebyś 
tv  słyszał, jąk ia k rzycza łam  
jeszcze dziesięć m inut tem u?

—  D laczego? — zaniepokoił 
•ie pan T.

Bo ten pan mnie ugryzł 
w  nofff, że m yślałam , że się

wścieknę. P a trz  jeszcze ślad 
jest.

Na w idok śladu zębów na no 
dze swej m ałżonki, cały  gniew 
p. A bram a skierow ał się na 
drapieżnego kochanka.

—  T v, łobuz psiakrew  !— ry 
lenął. — Żone mnie będziesz 
g ry z ?  Za pluskw ę pójdziesz 
bvć w moim domu i mnie g ry źć  
dom ow ników? Sw oja w łasną 
żonę g ry ź ! Sw oje ciocie 
g ry ź ! Swoje kam ienie żółcio­
we g ry ź , nachalnik! Ale m oja 
żona dla ciebie nie jest orzech 
do gryzien ia!

—  Sie zepsuło św iatło  i ia u- 
g ryzłem  ze strachu! — tłum a­
czy ł się speszony d. Leon.
_ — Ze s trach u ?  I rozebrałeś 

się pan też ze s trachu?
Jakbyś  pan zgadł. Się ba­

łem. że bedzie pożar i że ubra­
nie się na mnie zapali!

Ale pan T. nie dał w iary  te ­
mu tłumaczeniu i tak laska za ­
czai okładać n. Leona, że ten 
w adam ow ym  stroju musiał u- 
eiekać na schody i schronił sic 
dopiero w dyżurce  dozorcy, 
gdzie przesiedział, aż do rana. 
Dopiero dzięki infsrwwi.di nok 
cjanta pan T. wydał ubranie p. 
kfolcberga.

Sad m ajac  na uwadze uczu­
ciowe tło sp raw y skazał paita ; 
T. tylko na 5U zł. g rzy w n y .  i

w iać z Ław niczakow ą na tem at 
urządzenia sobie przyszłego  ży 
cia. Chciał on zakupić meble i 
u rządzić m ieszkanie, aby raz 
w reszcie zacząć dorabiać się 
na swojem .

N iestety  w rogo ustosunkow a 
n a  do S tan isław a teściowa, nie 
Chciała naw et słyszeć o tem, 
aby  zięciowi p rzy jść  z pom ocą. 
Jej jedynem  m arzeniem  było 
ty lko pozbyć się Antoniewicza, 
na k tó rego  poprostu nie m ogła 
patrzeć.

Cóż więc dziwnego, że w t a ­
kiej atm osferze nieszczęśliw y 
m ałżonek zaczął tracić nerw y. 
S ym ptóm aty  daw nej choroby 
w raca ły  znowu, nie panow ał 
on już nad soba i p rzy  lada 
prow okacji w szczynał aw antu­
rę.

Ogólne naprężenie spotęgo­
wało sie jeszcze z chwilą, gdy 
Antoniewiczowa. również pod­
burzona przez m atkę, zaczęła 
wobec męża p rzyb ierać zdecy­
dowanie w iogie stanow isko.

Ccś dla Pani!

Piekło rosło z dnia na dzień. 
Z resztą pięknej M arysi znow u 
uśm iechało się swobodne życie, 
bez krepow ania ze strony  d rę­
czącego ją. nie bez powodu, za 
zdrosnego m ałżonka.

N adeszła w reszcie chwila de 
cvdująca. D oprow adzony do o- 
statecznej pasji Antoniewicz 
rzuca dom żony, nieom al w y ­
pędzony z niego i przenosi się 
do sw ej s iostry . B oryka sie z 
m yślam i, nie wie co począć, po 
pada z krańcow ości apa tjl w 
krańcow ość szału, aż w reszcie 
rzuca posadę w w arsz ta tach  
kolejow ych i gotuje sie do n o ­
wej drogi w św iat.

Za kilka dni jedzie już na no ­
we koleje życia do F rancji. B ył 
to  rok 1929-ty. O tem  napisze­
my jutro.

M oda znów  przyw róciła  ć> 
■ u.ki kc!c/.ykit. Nie sa to jednak 
k ),czvki zw ykłe, lecz modne 
kapsy . Pani nosi dwa klipsy 
w uszach, jako kolczyki, tizc  
ci zaś zdobi suknię.

R A D J O
ROZGŁOśiNiA w a r s z a w s k a

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik po 
ranny. 7.40 Muzyka z płyt. 7.55 Chwil 
ka gospodarstwa domowego. 11.40 
Przegląd prasy. 11.57 Sygnał czasu.
12.05 Sławne zespoły jazzowe. 12 .35 
Dziennik południowy. 15.30 Wiadomo­
ści gospodarcze. 15.40 Kronika harcer 
ska. 15.45 Chwilka lotnicza. 15.55 Mu­
zyka salonowa. 16.30 Pieśni. 16.40 Lek 
cja języka francuskiego. 16.55 Recital 
Bronisława Ciechanowskiego. 17.15 Re 
cltal fortepianowy. 17.50 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza" -8.00 Odczyt. 18.20 
Muzyka lekka z kawiarni „Italja“. 
18.40 „Historyk literatury a krytyk".
10.05 Rozmaitości. 19.25 Odczyt aktu 
alny. 19.40 Wiadomości sportowe. 
19.47 Dziennik wieczorny. 20.02 ]8-ty 
Koncert z cyklu „Muzyka Niepodleg­
łej Polski". 21.15 Feljeton p. t. „Ogro­
dy za szybą". 21.30 Muzyka lekka. 
2200 „20 minut w Hiszpanji". 22,30 
Muzyka taneczna z kaw. „Gastronom­
ia". 23.00 Wiadomości meteor. 23.05 
D. c. muzyki tanecznej.

RECITAL RADJOWY PAWŁA 
LE WIELKIEGO

W poniedziałek dn. 2b. 11 O godz. 
17.15 wystąpi w studjo Polskiego Rad 
j.t utalentowany pianista i kompozytor, 
p'oiesor Konserw atorj urn Warszaw- 
sk ego, Pawet Lewicki. Krótki program 
skla la sie z drobnych utworów Bacha, 
Reineau, Mozarta Modtnera, Raehma 
umowa i Ljapunowa,

Siedząc z przyjaciółmi przy 
wódce, co pół godziny pan Kaw­
ka spoglądał na zegarek i zaw­
sze mówił to samo:

-  No, już czas na mnie do do­
mu. Żona czeka. Znów się żołąó 
kować będzie, że niesolidne ży­
cie prowadzę.

_ Posiedź jeszcze — nama­
wiali go koledzy.

Pan Kawka wzdychał, chował 
zegarek i siedział, i nigdy przed 
czwartą nad ranem nie mógł w-o 
cić do domu.

A nazajutrz ciążyła mu głowa 
nie mógł wstać i spóźniał się dc 
pracy.

Aż wreszcie, pewnego razu 
zbrzydły mu ciągłe awantury żo 
ny i postanowił zmienić tryb ży ■ 

cia.
— Od dziś —  powiedział so­

bie — rozpocznę solidne życie. 
Będę wcześnie kładł się i wcześ­
nie wstawał.

I rzeczywiście wieczorem wró 
cił przed jedenastą. Żona już spa 
ła, więc pan Kawka położył się 
cichutko do łóżka i zasnął.

Obudził się o siódmej w św iet­
nym humorze, świeżutki i wypo­
częty.

  Swoją drogą —  myślał —
stara ma rację. Solidne życie i<> 
brze robi. Bardzo przyjemna 
rzecz.

1 cichutko wyszedł do łazienki, 
żeby się wykąpać.

— W ykąpię się, —  marzył so­
bie — usiądę do śniadania, jak 
gdyby nigdy nic.. Baśka się zdii 
wi, że tak wcześnie wstałem... 
Ale się kobieta ucieszy... He, he, 
hel..

W szedł do wanny i pluskając 
się radośnie układał sobie prze­
mówienie do żony.

_  Powiem jej, że od d2iś tak 
codziennie będzie.. He, he, hel 
Frajdę będzie miała babina, roz- 
migdali się, chwalić mnie zacz­
nie...

Nagle skrzypnęły drzwi łazien 
ki. Ukazała się zaspana twarz 
pani Kawkowej.

— Dzień dobry Basiuniu — u- 
śmiechnął się radośnie pan Kaw­
ka.

Małżonka zgrzytnęła zębami i 
sapnęła gniewnie.

—  Już ci mało moczymordo o 
czwartej w racać? O siódmej nad 
ranem przychodzisz?

  A lei Basiuńciuł.
— Milcz! Znam ja te twoje Pi­

jackie wykręty!.. T y opiju w stręt 
;iy! W stydu nie masz! Kto to Wi­
dział, żeby o siódmej w racac? 
Ale ja ci tego draniu nie daruję!

I na łysą głowę pana Kawki 
spadła trzepaczka.

Humor pana Kawki prysnął. 
W ponurym nastroju wylazł z 
wanny.

  Djabła warte całe solidne
życie! —  mruknął. — Cholera z 
tem rannem wstawaniem!

I nazajutrz pan Kawka, jak 
zwykle wrócił o czwartej.

Napoleon Sfdek.
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Z D R A D Z O N Y  M A Z
Oatiule na  prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej

—  Wątpię, bo przy mnie prosiła ojca, żeby ją za- 
piowadzi! na grób matki, na co on odparł s z o r s t K o , źe 
może innym razem. Muśi być podły człowiek. Zresztą, 
jakżeż mógł uciec od d eb it , tak dobrej, kochanej żo- 
neczki? — rzekła Bialska do Ireny.

— W caie nie byłam dobra. To wszystko moja 
wina. Teraz zato pokutuję...

—<■ Wió^i jeszczt do ciebie....
—  O, n ie .. z..e£Ztą, już jabym nie chciała. Zbyt 

wieie złego r.ii zrobił. O, nienawidzę go głęboko I...
Pokazały na portret zmarłego hr. Prawdzica 

ł rzekła:
—  Już chociażby przez pamięć dla tego człowie­

ka, najlepszego i najidealntejszcgo na świecie, nie bę­
dę jtiź nigdy do nikogo należała... Chciałabym cię pro- 
f.«ć o jedno: gdybyś się dowiedziała, źe Krysia znów 
jest w  W arszawie, ućzyń wszystko możliwe, abym 
mogła się z nia zobaczyć...

•— Owszem... ale czy wróci i kiedy?
—  W szystko jedno... Przyrzeknij mi to tylko... 

błagam cię...
—  S ima jcsiem matką, więc cię rozumiem. Uczy­

nię wszystko, czego zechcesz...
—• Aie błagam cię-, ani słowa o tern nikomu L.
—  Nie bó; cię
Pocałowały się seidecm ie n i  pożegnanie.

Rajewska postanowiła coś y^dobyć te  Steni. 
Wz.ęla ją do siebie na pogawędkę. Lecz niewiele się 
dowiedziała. To tylko, te  Aniela namówiła Stenię ao 
wspomych wycieczejc IcajaKowych., że Stenia kores­
ponduje; ze Zbyszkiem Kobialskim, który ma już wkrót­
c e  przyjechać...

w ttm  weszła*Aniela ł powiedziała, te trzeba ko­
goś postać do hrabiny Borycz-Lurskiej z modelami. 
Postanowiono posłać tam —  Stenię... Grześ miał nosić 
za nią pudła...

Niestety, hrabina opóźniła swój przyjazd ze wsł. 
Przypadkowo ujrzał natomiast Stenię hrabia Ryszard .. 
Spojizal i...

...powiedział tylko:
—  Gdy tylko żona przyj edzie, zawładdlnlę 

magazyn...
Bo skądże mógł ooznac? Po tylu latach!..

Tymczasem Krysia z Pajkowskim spiskowali pu- 
cichu nad powrotem do kraju. Coraz częściej o tern 
wspominali przed Radeckim niby przypadkowo.

Wyciągali go na rozmowy. Wkońcu okazało się, 
źe właściwie kd .dy pragnąłby jednak wrócić do kraju.

—  Dla ciebie to najkonieczniejsze —  rzekł Pajko 
wski RadecKiemu.

—  A to dlaczego?
—  Przi n ez tu chyba nie będziesz szi.kał r.ięła dla 

panny Krysi? Nie wydasz jej chyba za „cow-boy a".
Jeden przed drugim n-ebardzo się przyznawał, ale 

ostatecznie wszyscy zgodzili się na jedno: trzeba 
wracać.

Kupcy się znaleźli. Zlikwidowano wszystko 1 oto 
1 września cała trójka wyruszyła w  drogę.

Przed wyjazdem jeszcze Radecki napisał żonie:
„Stało s ię ...
Tęsknota za krajem zwyciężyła...
Wracam więc i zamieszkam w Dzikowie. Ty mie­

szkasz w Bukowcu .Tan czy inaczej nie obejdzie się, 
zapewne, bez tego, żebyś się nie zetknęła z Krysią.

Otóż chciałbym do tego nie dopuścić. I gdyby 
miała poczuć do Ciebie choć najmniejszą sympatię, 
wyrzekłbym się jej na zawsze. Zresztą, wiedz, że gdyby 
Cię poznała, uchodziłbym w  jej oczach zs kłamcę, a te­
go sobie nie życzę. Jeżelibym zad musiał się z tegw 
kłamstwa piztd nią usprawiedliwiać się, nie cofnę się 
przed powiedzeniem, co mnie do tego kłamstwa skło­
niło i kim była jej matka.

Zdawało mi się, źe już nigdy nie wrócę do Kraju, 
z którego uciekałem z hańbą niezmytą r>a czole.

Niestety, tak się złożyło, że wracam.
Starajźe się, żebyśmy się mgay więcej w życiu nie 

spotkali, bo będzie to zgubą dla nas obojga, uprze­
dzam Cię...“

List ten wywarł na Irenie piorunujące wrażenie. 
Ogrom nienawiści miażdżył ją

Była w swojem prawie. Przecież to jednak jej 
córka...

Pocieszała się myślą:
—■ Brelska przyrzekła, ze mi pomoże... Jakoś to 

się zrobi. Zresztą, o Krysię jestem już spokojna... 
Wiem, że żyje, źe opływa w dostatki... Postaram się 
z nią pom ów ić.. Przyznam się szmerze do wszystkie­
go i chyba odzyskam |ej szacunek... Ale Rysia... Ry- 
oieńka.. Co się z nią dzieje?

„Pułaski" dojeżdżał do Gdyni.
Pajkowski, nieco markotny, rzekł Krysi:
—  Już wkrótce rozstaniemy się...
—  Chyba nie tak zaraz... Mamy się zatrzymać 

u pańskiego przyjaciela hrabiego Brelskiego.

—  Ale potem...
—  Ha, trudno...
—  O, bardzo, bardzo tiudr.o...
Odeszła od niego, bo nie wiedziała, co powie­

dzieć. Pooiegra dc ojca. Jeżeli Pajkowski był zafraso­
wany i panury, to ojciec wyglądał, jakby szedł na ścię­
cie. Na jej pytania dawał odpowiedzi wymijające. Wre- 
szcie wykrztusił:

—  Bo obawiam się, że stracę twoją miłość ku 
mnie,..

—  Czegoście się na mnie wszyscy uwzięli? Prze­
cież jesteście moimi najbliższymi. Ani ciebie nie prze­
stanę KOCnać, tatusiu, ani pana Pajkowskiego —  lu­
bić... Co was ukąsiło obu?

—  Niestety, nie mogę ci powiedzieć, co mnie tra­
pi... 1 dlaczego wogóle przybyłem do Ameryki ,. Prę­
dzej czy później będę ci musiał ujawnić tę wielką mo­
ją i bolesną tajemnicę, ale nie dziś jeszcze, nie dziś... 
Nie myśl tylko, żebym popełnił coś, coby nie licowało 
z mują czcią. Przyrzeknij mi narazie tylko, że gdybyś 
usłyszała coś, coby wzbudziło w twej duszy jakieś 
wątpliwości i podejrzenia, przyjdziesz do mnie odrazu 
i szczerze wyznasz wszystko, A wtedy już ja ci do­
kładnie całą sprawę wyjaśnię... Jeżeli chcesz, żebym 
odzyskał spokój przyrzeknij mi to...

—  Ależ najchętniej!...

—  Pamiętaj o tem, dziecinko, bo rrbi hrwnR tW 
kraju otwiera rany niezabhźnlone... Redzie mi to 
wszystko bardzo bolesne... Od ciebie zależy mój spo­
kój...

— W ięc jest zapewniony!,..
Gdy przybyli do brzegu i posilali się w gdyń­

skiej „Riwjerze", napawaiąc sie dawno kos.:: iw a ­
nem! polskiemi potrawami, Pajkowski rzekł Krysł:

—  A ja jednak będę żałował naszych wieczornych 
pogawędek pod niebem Ameryki.

—  Czyż nie możemy ich prowadzić również pod 
naszem polskiem niebem?

—  Czasu nie starczy dla mnie starego,.. Będzie 
pani tak oblegana przez młodzież...

—  Jakoś to będzie —  odparła Krysła ł, wznosząc 
kieliszek wina, zawołała: —  Oby nam się dobrze dzia­
ło w najmilszej na świecie, kochanej, jedynej Polsce!...

Obaj mężczyźni podchwycili ten toast i ucałowali 
się z dubeltówki.

Ale... czy będzie dobrze?

Dalszy ciąg nastąpi.

PAMIĘTNIK SŁUŻĄCEJ
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTIE LUDZKIE

—  PoDcjal —  usłyszałam głos Wawrzka z za 
drzwł. Otwórz!

W szyscy trzej spojrzeli na siebie. Józió wolnym 
krokiem podszedł do mnie.

—  Zawiadomiłaś glinów? —  zasyczał mi w same 
ucho. •

Przycisnęłam Lusinka do piersi i potrząsnęłam 
głową przecząco.

—  Jak sw ego synka kocham, nie mówiłam policji 1
—  Otworzyć? —  szepnął Kubełek.
—  Ty otwórz, my gramy —  rozkazywał Józio. —  

Ty się kładź spać —  zwrócił się do mnie. —  Ale jeśli 
słówko piśniesz! —  błysnął na chwilę nożem, kióry na­
tychmiast schował do kieszeni. —  Najpierw twemu 
bachorowi grdyczkę podetnę! Pamiętaj! Otwieraj, 
Heniuś!

Franek i Józio natychmiast znaleźli Się przy stflle 
z kartami w ręku, jakby już conajmniej grali od paru 
godzin. Czapki poszły w kąt. Franek ściągnął marynar­
ką i siedział w kamei koszuli. To aamo zrobił Kubełek. 
To wszystko trwało najwyżej parę sekund. A tymcza­
sem Wawrzek awanturował się za drzwiami i walił 
w nie coraz mocniej.

—  Otwierać, bo drzwi wywalimy! —  wołał.
Otwóćż im, do cholery I —  sy knął Józio

Pogroził mi jeszcze raz i dat znalt, żebym się 
kładła.

Położyłam się. Drżałam cała, nie wiedząc, jak się 
zachować, jeśli wejdzie Wawrzek z Dolicją, powiedzieć 
prawdę, czy nie powiedzieć?

—  Może nas wszystkich aresztują —  pocieszałam 
**e. —  a wtedy w womisarjacie powiem prawdę, by.lą

nie przy nim, bo ani sie spodzieję, kiedy zamachnie się 
nożem i zamorduje moje dziecko!

Aż mi zim ny pot w ystąp ił na czo ło . Serce waliło 
mł jak m łotem , kiedy słysza łam , jak sgrzyta Klucz w 
zam ku, jak się  otw ierają drzwi, jak Kubełek piskliwie 
woła:^

—  Czego się pan pcha, do ciotki Anielki? Dokąd 
się pan wtryniasz, co? No, czego?

Rozległo się jakieś szamotanie, tupot kroków i na 
progu stanął Wawrzek sam jedtn!

Franek i Józio podnieśli z nad kart głowy i wpa­
trzyli się w niego.

— Fhe! Ja! się mamy? —  zawołał nagle Józio. -  
To my się znamy! To osoba teraz władzę zaiwania?

—  Nie znam wa9 wcale —  mruknął spokojnie 
Wawrzek. —  Niech się pani ubiera i idziemy —  zwró­
cił się do mnie. —  Ma pani czenl okryć dziecko?

Zerwałam śię z łóżka, nić wiedżąc, co to wszy­
stko ma źnaczyć. Z Wawrżkiem nie było ani jednego 
policjanta!

Kładź się, Tola! —  krzyknął Józio i wstał 
wolno od stołu.

Zrobił krok w stronę Wawrźka.
^  A dokąd to pan zabiera moją kobietę, .
—  Siedź, łobuzie, Spokojnie! — odćzwał Się W a- 

wrzek. —  Nie do dębić mówię. Niech się pani ub’erfli 
A kto będzie chciał pizesżKódźić wyjść tej fłahi, fttećli 
przedtem pomodli się, bo Więcej jUż dnia BóŹegó ńić 
zobaczy.

—  Ha, ha, ha! —  zaśmiał się jakoś nicszćżeize 
Józio, a liyirz mu się wykrzywiła, oczy błysnęły jak 
u wilka. —  To jest mój domf Wynocha Stąd i te 
zarazi

Podszedł do Wawrzka, trzymając rękę w  kieszeni.
Już nawet nie wiedziałam dobrze, co się ze mną 

dzieje. Byłam pewna, że za chwilę wyjmie nóż I zabije 
Wawrzkal Chciałam coś krzyknąć, a miałam usta jak 
zamurowane. Głos uwiązł mf w gardle.

Nagle zobaczyłam, że Józio wyjmuje rękę z kie­
szeni, a w reku trzyma coś błyszczącego.

NÓ2l - „
—  Jezu! —  krzyknęłąm.
Ale jeszcze prędzej, niż ja krzyknęłam, Józio po­

leciał od Wawrzka przez cały pokój, huknął sobą 
o ścianę j upadł jak ! ugi na podłogę.

Franek i Kubełek krzyknęli coś.
W pokoju zakotłowało się. Ujrzałam na chwilkę 

wielką, jak łopata, rękę Wawrzka, która mignęła w po­
wietrzu i z głuchym gruchotem spadła na głowę Fran­
ka, kiedy ten od btołu rżucił się na Wawrzka. Domyśli­
łam się tylko, źe Franek chciał uderzyć swoim łbem W 
brzuch Wawrzka i nie zdążył!...

Spojrzałam w Stronę Jóżia.
Opierając się ręką o ścianę* podnosił się. W  dru- 

gitrm ręku trzymał nóż. Oćży miał wlepione W Wawrz­
ka, wybałuszone, USta otwarte, jakby się bardzo dziwił. 
Wawrzek Stał na tein samem miejscu, trochę nachylo­
ny, łypiąc wć:ami ha wszystkie Strony.

Spojrzał ku triaie. KiWóął głową, pokazując mi 
drzwi.

A ja stałam, nfć mogąc zrobić kroku, drżałam tyl­
ko cała, tuląc do siebie Lusinka, który wielkiemi Od­
kami, przestraszony patrzał na Wawrzka.

Ę p ta Z  c ł u  n a a M
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iwjera w pełni sezonu
(Korespondencja własna)

Ś w ietna trad y c ja  k arn aw a­
łów nicejskich, pod trzym yw ana 
w ytrw ale  przez w ładze m unicy 
palne m iasta, b łyszczy  jeszcze 
przepychem  słynnego  „C orte- 
ge' i „B ataille des fleurs". ale 
brak jej ognia w ew nętrznego  i 
p rzedew szystkiem  brak  dopły­
wu mas bogatych cudzoziem ­
ców, k tórzy  sw a w aluta podsy­
cali sp lendor uroczystości. W iel 
ki sezon pozostał sezonem  hałaś 
liwycli i w esołych zabaw , 'roz­
tańczonych tłumów ulicznych, 
w szystk iego , czem u g az e ty  miej 
scowe n ada ja  ty tu ł „Nice en  lie- 
sse“ . ale finansow o nie p rzedsta  
w ia sie to  różow o. Pokoje, ap a r 
tam en ty  i wille są  naw et w  sezo 
nie najw iększego stosunkow o

zjazdu  w  ogrom nej ilości do w y
najęcia, ceny u trzym ują  sie na 
niskim  poziomie sezonu m artw e 
go, ponieważ obniża je silna 
konkurencja.

K om itet u roczystości, p rz y ­
go tow ujący  p rzy jęcie  księcia 
karnaw ału , w ystąp ił w tym  ro­
ku z bogatym  program em  za­
baw. B arw ne dekoracje  uliczne 
p o k ry ły  5000 m etrów  kw adrato  
w ych pow ierzchni, 50 ty s. lam p 
i 500 reflek torów  ośw ietlało  je 
w ieczorem . 500 głośników  k rzv  
czało i śpiew ało z narożników  
ulic. Pochód m asek  i ukwieco­
nych w ozów  p rzedstaw iał wi­
dok barw ny  1 m alow niczy. W y 
sitkom  luozi sp rzy ja ła  w spania 
ła  pogoda, czyniąca z k am aw a

Nowa Europa Rad iow a
została usunięta interferencja Mińska 
który utrzymuje się na fali 1442 i 
przeszkadza odbiorowi Warszawy na 
fali 1415 mtr. Również od zachodu od 
biór Warszawy napotka! na pewne 
zakłócenia ze strony radjostacji Wie­
ży Eiffla.

Powodem zamętu jest jednak prze- 
dewszystkiem niezastosowanie się nie 
których stacyj do późniejszych poprą 
wek amsterdamskich, opracowanych 
przez arbitra belgijskiego. Powstała 
wskutek tego niepożądana dwutoro­
wość; stacje, które miały przyjąć po­
prawki inż. Brauiarda, wolały przejść 
na fale wyznaczone im przez Lucernę. 
Wskutek tego niektóre silne stacje 
znalazły się na tych samych falach, co 
nawet przy znncznem oddaleniu utru­
dnia pracę obu stronom, podobnie, 
jak utrudnia ią stadom  nracuiącym na 
falach zbliżonych, ale niezbyt od sie- 
.bie terenowo oddalonych i stosują­
cych wysoką moc w antenach.

NOWA KONFERENCJA
RADJOWA W GENEWIE

Dnia 26-go lutego rozpocznie się w  
Genewie konferencja Międzynarodo­
wej Unji Radjofonicznej, której Korni 
sja Techniczna załatwi ostatecznie 
sprawę przeszkód w odbiorze w zwią 
zku z ostatnią zmianą fal stacyj euro­
pejskich, dokonując koniecznych po­
prawek i uzupełnień. Interesy radjo- 
fonji polskiej na konferencji tej repre­
zentować będzie dyrektor naczelny 
Polskiego Radja dr. Zygmunt Cha­
miec.

NA FALACH DŁUGICH
Nowy plan podziału fal europej­

skich opracowany przez konferencję 
w Lucernie, a niedawno wprowadzo­
ny w życie, nie poprawi! sytuacji zwła 
szcza w  dziedzinie fal dlug.ch, przy- 
czem interferencje nie zostały przezeń 
usunięte.

W chwili obecnej sytuacja przedsta 
wia się jak następuje: Stambuł zmienił 
nieco długość swojej fali, przechodząc 
na częstotliwość 186 kc.s; odbiór Ze- 
esen o częstotliwość 191 kc.s jest do 
godziny 9-ei rano dość słaby; Lahti 
(Finlandja) interferuje w  odbiorze Ra 
dio-Paris, która działa na tej samej 
częstotliwości 167 kc.s, przyznanej 
stacji finlandzkiej. Ponadto L athi, któ 
ra pracowała dotychczas zaledwie do 
godziny 9— 10 wieczorem, nadaje osta 
tnio do północy, przedłużając tem sa­
mem interferencję w  odbiorze Radio- 
Paris. Angory nie można dotychczas 
ustalić na fali 1500 mtr. wspólnej z fa­
lą Daventry. Do godz. 7-ej popołudniu 
odbiór Zeesen jest nieco przygłuszo­
ny przez jedną ze stacyj tureckich, sto 
stijąca częstotliwość 193 kc.s, którą 
dawniej stosowała Angora. Oslo od­
daliło się o  jeden kilocykl, prawdopo­
dobnie w tym celu, aby zwiększyć od 
dnienie z Leningradem, który pracuje 
z częstotliwością 245 kc.s.

NA FALACH POLSKICH
Ostatnio zmiany fal, a zwłaszcza nie 

zn stosowanie się niektórych radjofo- 
nij do ogólnego planu, spowodowały 
spore komplikacje w  dziedzinie odbio 
ru fal polskich. Dotychczas jeszcze nie

łu rozrywek i tańców, karnawał 
b lasku ł ciepła, pozwalającego  
na kąpiele morskie; w  pełni z i­
my.

I m im o w szy stk o  d  Angli­
cy, na których liczy  się 
najw ięcej, Anglicy, któryęh Wy 
pędza z o jczy zn y  dokuczliwy 
klim at, dla k tó rych  u rządzą sit 
w y staw ę m alarstw a angielskie­
go, reg aty  1 zaw o d y  sportow e 
—  nie dopisali.

W  sasiedniem  C annes śeżun, 
k tó rego  sygnałem  rozpoczęcia 
jes t dorocznie p rzy jazd  króia 
duńskiego. C hrystiana X, dopi­
sał nieco lepiej, .W  .^ m l^ s ^ -  
deurs“ w ystępu je Rorrtoe 5ilvai 
i jego b razy lijska  orkiestra, w  
m usic-hall‘ach tań czy  Earl L es- 
lie i śpiew a Frehel, a w kasynie 
,,P riv e‘‘ w ielcy potentaci ry z y ­
kują fortuny. Na avenue de la 
C ro isette  — rew ja sukien i ko­
stium ów  wielkich m agazynów . 
W  „Salons de the" i na polu w v 
ścigowem  spo tyka się Ich W y ­
sokości: arcyksięcia  Francisz­
ka Józefa H absburga, księcia 
M oham eda B uhanedin‘aj ksfęęią 
P io tra  C zarnogórskiego, „Mir. 
G-’* —  bardziej znanego Jako 
k ró la Szwecji, o raz  Tristana 
B ernarda i jego brodę- Obok 
gw iazd z urodzenia, gw iazdy 
talen tu ; w ocienionej willi „En- 
chantem ent'* R udyacd Kiphiig 
odooczyw a po m eczącym  klitna 
cle tropikalnym .

W szystk im  przygrzew a wier 
ne słońce południa, w szystkich  
cieszy  błękit m orza i beztroski 
nastró j w ypoczynku, tłum iący 
bolesne odgłosy w ypadków  
św iatow ych.

C zy ta j c i e  
n a j w e s e l s z y  

t y g  dnik humorystyczny

»» Sil
Cena 10 gr.

M o d n e  i ł a d n e
, JT. ftewnio -Wajdziemy w  domu, ja- 
ldei łcinki, jukieś Lcaztki od bukfen. Z 
tych „niepotrzebnych" pozornie kawa­
łeczków zrobimy śliczne i bardzo mod­
ne obecnie wykończenia do sukien, lub 
też Ł zw. ślimaczki, które będziemy no 
siły pod płaszcz zamiast szalika.

lub artificiel, lub też srebrnej, czy zło­
tej lamy (b. modne). Może być zroblo 
ny z mate/jalu w 2-ch odcieniach (np. 
2 odcienie błękitnego), lub też z jed­
nego materjUu, użytego na błyszczącą 
i matową. Bardzo miły i twarzowy bę 
dzie żorżeto wy lub crepe de chine‘owy

Pierwszy rysunek przedstawia właś­
nie taki modny, elegancki kołnierzyk. 
Sktada się on z 2-ch części; okrągłe­
go kołnierza i jakby odciętego pfzodu. 
Kołnierzyk ślicznie będzie wyglądał z 
białego satin, lub białego, czy koloro­
w ego artjfi.cięl. Ną brzegu — stebnów- 
ka potrójna, błyszczącym, grubym jed 
wabiem, co jest obecnie b. modne. 
5ijięcią z 2-ch guzików. Sąsiedni model 
th$Że być również wykonany z satin,

z falbankami. Prosty w  kroju kołnie­
rzyk z przewlekaną wstążką — przy­
ozdobi pięknie naszą suknię codzienną. 
Strojniejszą suknię — możemy przy­
stroić i zmienić nie do poznania pięk­
nym kołnierzem — pelerynką z .białego 
lub kolorowego satin, przybranego 
stebnóWkami. Ostatni model — to ślicz 
ny „ślimaczek" z jedwabiu lub cien­
kiej wełenki, który nosić będziemy pod 
pod płaszcz zimowy i wiosenny.

Pamiętnik chłopa
Około 500 prac

Rozpisany przez instytut gos­
podarstw a społecznego konkurs 
na pamiętnik chłopa, przyniósł 
Obfite rezultaty. Ze wszystkich 
stron kraju okoIc 500 chłopów 
nadesłało swoje pamiętniki. Naj­
więcej pamiętników nadeszło od 
chłopów z Małopolski zachodniej 
i Kongresówki, po kilkadziesiąt 
prac napłynęło od chłopów z b. 
zaboru pruskiego i z Kresów 
Wschodnich.

Nadesłane prace są obecnie w 
ąpra^ow.aniu, poc.zem przedsta- 
wicfrtfc Będą syfow i Konkursowe­
mu, który przyzna nagrody auto- 
roffi hajciekawszych pamiętni­
ków. Przyznanych będzie 11 na­
gród", a mianowicie jedna w kwo 
Cte 100 złotych, dwie —  po 50 
złotych, ośm —  po 25 złotych.

Zaznaczyć należy, iż rozpisa­
ny swego czasu przez instytut

z całego kraju
gospodarstwa społecznego kon­
kurs na pamiętnik beziobotnego 
przyniósł około 800 prac. Nades­
łanie około 500 pamiętników 
przez chłopów świadczy chlub­
nie o postępach "uświadomienia 
na wsi polskiej, która z natury 
rzeczy żyje poza tempem życia 
miejskiego. Wśród •nadesłanych 
przez chłopów pamiętników nie­
ma ani jednego, pisanego w jeży 
ku niepolskim, wśród parn i,Uli­
ków bezrobotnych było kilkanaś­
cie pisanych w językach mniej­
szości narodowych.

Jak nas informują, niektóre z 
nadesłanych pamiętników są nie 
zwykle interesujące i stanowić 
będą ciekawy materjał zarówno 
dla socjologów, jak i dla działa­
czy ludowych. Wybrane pamięt­
niki chłopów będą ogłoszone w 
druku.

IKS.

W  c z t  e r y  oczy
Intymne rozm ow y z CzytelniKami

P. Lui z Wilna
przejął się bardzo listem po­

chodzącej z tegoż miasta p. „Zo- 
Fi“, narzekającej, że ma szczęś­
cie poznawania samych tylko żo 
natycli, i zapragnął ją pocieszyć, 
'l ak o to usilnie prosi, że posta­
nowiliśmy udzielić mu tej możli­
wości i zamieszczamy jego apel:

„Każdego z nas spotyka na 
każdym kroku moc bolesnych nie 
spodzianek, ale z tego jeszcze by 
najmniej nie wynika, żeby 
narzekać, rozpaczać i upadać 
na duchu. Panna umiejąca 
panować nad sobą, posia­
da tem samem niezawodny 
środek obrończy przeciw uwodzi 
cieiom. Ponieważ poza tem, są­
dząc z listu Pani, jest Pani pełna 
wdzięku kobiecego, posiada ład­
ną figurkę i miłą twarzyczkę, nie 
widzę doprawdy najmniejszego 
powodu do lęku przed staropa­
nieństwem.

Zresztą, mojein zdaniem, lep­
sze samotne życie bez bólu, łez, 
mąk, poniżenia i innych przykro­
ści, doznawanych od niegodziwe 
go i podłogo męża, będącego nie 
kiedy bestią w ludzkicm ciele, niż 
związanie się dozgonne z jedno­
stką ujemną. Niema nic gorszego, 
niż małżeństwo niedobrane. Ci

żonaci, którzy do Pani lgną, to z 
pewnością pożałowania godni 
mężowie podłych żon, którzy w 
towarzystwie Pani pragną bodaj 
by na chwilę zapomnieć o swej 
ciężkiej doli. Czyż można ich po 
tępiać? To są tylko nieszczęśli­
wi. Proszę być o siebie spokoj­
ną, Posiada Pani skarby duszy i 
ciała, które z pewnością pociąg­
ną niejednego jeszcze uczciwego 
mężczyznę.

Nie wszyscy przecież myślą je 
dynie o rozkoszach zmysłowych. 
Są i tacy dobrzy panowie, któ­
rych pociąga w kobiecie wartość 
człowieka, skarby duszy, rozumu, 
dobroć, wdzięk postaci kobiecej. 
Zmysły są oczywiście, bardzo wa 
żne w życiu ludzkieni, ale dla lu­
dzi zdrowo myślących nie są by­
najmniej wszystkiem.

Narzeka Pani na „samców"? 
Zgoda. Ja ich również niezbyt 
szanuję. Rozumiem też, że kobie 
ta, wychowana w dobrobycie 
wśród radości i pieszczot, otoczo 
na dobrym przykładem życia mo 
rainego, pragnie doznawać tego:' 
również w małżeństwie. Dużo 
ciepłą, troskliwej opieki, pocałun 
ków, dobrych i miłych słów — 
to przecież świat młodej dziew­
czyny, dojrzałej panny i nawet

starszej pani.
Przeżycia osobiste Pani ple pó 

winny odstraszyć nikogo Kobie­
ta w pogoni za złudą szczęścia 
niejiczy się z niczem, byle wres. 
cie to szczęście schwytać. Myśli 
sobie: może to właśnie tetl, bo 
ładnie ubrany, a może tamten, 
choć mniej zewnętrznie pociąga 
jący, będzie jeszcze szczęściem? 
Łudzi się od kolćbki do trumny, 
niekiedy nigdy szczęścia nie za­
znając. Wyczuć zły wybór, zrozu 
mieć to i cofnąć się wporę r. to 
rzadka umiejętność w normalnej 
zresztą, walce płci o miłość, o tę 
przepotężną dźwignię dobra i 
zła. Nie wolno się zrażać i zło­
rzeczyć na swój „pechowy" Iqs 
Iść śmiało dalej p ap $ # d  
nie wzniesioną głotoą. T tżębt 
łamać przesądy ludzkiei w go­
dziwy sposób walczyć o swoje 
szczęście, do którego każdy czło 
wiek ma prawo. Niech Się mar­
twi osioł. Ma duży łeb. Trząba 
przyznać, że p. LuŚ mH wlelŚ nie' 
zbednej trzeźwości życiowej.
P. G. H. z Wilna

poczuł się urażony listerą uro 
czych wilnianek, Zosi jjjtlsjj 
które wyraziły w stręt do „cywi­
lów", a narzękśły ną, brak szczę­
ścia do wojskowych. P, O. H.

r ._ 0J e  udzielić fachowych wska 
zówek pp. Zosi i Irce, a jako 
człowiek miejscowy, ma ku temu 
więęej możliwości, niż my, udziel, 
my mu Więc .'głosu ;

,„JąkQ sarn wójskpwy, dziwię 
s(ę dópjSwdy W  jjjoSi . i Irce, żę 
$ 4 iąkife nieporadne. Chćecie za­
wrzeć żnajomości ż wójskowy-' 
mi.?.Nić. łatwiejszego: idźcie pod 
Bfaihę koszarową do 4-go pułku 
ułanów, lub cio 6-go na Aniokol 
ąię najlepiej tam, gdzie są jedno 
cześnie pułki 1-szy i 5-ty. Będzie 
ćie miały odrazu dwa pułki, no i 
większy wybór. W  niedzielę po 
obiedzie wszyscy żołnierze wy- 
ęhodzą na miasto, będziecie więc 
miały ogromny wybór i jctórykol 
wiek „sałdafon" Wam się będzie 
podobał, tego sobie tasujcie.

Zarazem zaś nie potępiajcie 
„cywilów", bo każdy wojskowy 
musiał przecież kiedyś być „cy­
wilem" i może nim znów w każ­
dej chwili zostać."
. Trudno odmówić fachowej rże 
ć?ow ośd wywodom p. G. H. 
przypuszczamy więc, że zostaną 
przez pp. Zosię i Irkę należycie 
ocenione, a zarazem zrehabilitu­
ją w ich oczach wileńskich woj- 
skówych.

„Ćavantt“ i  Wilna
jest smętnym rycerzem, narze­

kającym na „sztuczność" nie­
wiast, które poznąje. Gorzej, na- 
w'et, twierdzi, że. wnet po pfozna- 
niu, go kobiety okłamują gb i ti- 
ni.kaią. Powodów ku temu nie wi 
m .  TWierdzi bowiem o sobie, że

jest miły, sympatyczny, interesu­
jm y, gra, śpiewa, tańczy, umie 
Zabawiać... Prosi o radę...
, Przykro mi td  Panu powie­
dzieć, ale. jeżeli Pan tak samo 
przemawia do  poznanych nie­
wiast, jak Pań pisze, to... już j? 
im się me dziwią... Umyślnie nie 
przytaczam dosłownie listu Pa­
na, bo mi wstyd za Pana. W łaś­
nie list Pański jest. bardzo sztu­
czny, napuszony, nieszczery, po­
rywa się Pan na zwroty, których 
Pan nie rozumie i jest Pan niezno 
śnie zmanjerowany. Mówię to Pa 
nu szczetze i otwarcie, nie jako 
zarzut nawet, poprostu stwier­
dzam bezstronnie, jakie wrażenie 
wywiera list Pański. Jak najprzy 
krzejsze.

Otrzymuję często listy, pisane 
nieudolnie, ale prosto i szczerze. 
Mam dla nich wiele szacunku. 
Pan zaś lizriął tu i owdzie-trochę 
wykształcenia, ale 'naw et 'tacu lrb  
bina wywołała w Panu już1 Jakiś 
pazerski przesyt. Nic dziwnego, 
że kobiety unikają Pana, jak og­
nia, okłamują, aby móc się wy­
kręcić od towarzystwa Pana i są 
nieszczere dla Pąna, bo nie wy­
czuwają szczerości z Pańskiej 
strony..

Ma Pan jakóby dopiero 21 lat. 
Jest jeszcze czas na poprawę. Za 
znaczą Pan, że Pan idzie do woj 
ska na jesieni. Z Panem Bogiem! 
Wojsko, to cudowny lek dia ta­
kich typków, jak Pan. Nic innego 
lepiej Panu nie zrobi. A po po­
wrocie z w ojska —  pogadam y—
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Burza w^ród lekkoatletów białostockich
Jak  sw ego czasu  u d a w a l iś ­

m y na w alnem  zgrom adzeniu  
P o lsk iego  Zw. Lekkoatl. doszło 
do pow ażnego konfliktu m iedzy 
■delegatem okręgu  białostockie­
go a  za rząd em  PZLA , przyczem  
delegat B iałegostoku dom agał 
sie uniew ażnienia term inarza  
m istrzo stw  P olsk i i p rzyznan ia  
głów nych m ęskich m istrzostw  
okręgow i białostockiem u (a nie 
poznańskiem u).

G dy następnie, po w alnem  
zgrom adzeniu , za rzad  PZLA po 
nownie p rzy zn ał m istrzostw a

Imeskie o k ręg o w i p o z ^ ń sK ie m u ,  
za r zą d  Białostockie OZLA 

'zg łosił o b ecn ie  p ro iest oraz dla

dem onstracji zrzek ł sie organ i­
zacji dziesietioboju  o m istrzo­
stw o Polski.

Ni Kanwie dnia

Gdy za b r zm i  gong. . .
(G Ó R .) P oznań w  b ieżącym  

tygodn iu  będzie w iaow m ą in d y  
w idualnych  bokserskich  m i­
s trzo s tw  P olski. Im preza  ta  rok

0 mistrzostwo Polski 
w koszykówce

W  sali ośrodka W . F. w W ar 
szawie rozpoczęte zosta ły  dwu­
dniowe zaw ody  o m istrzostw o 
zim owe Polski w koszyków ce 
m eskiej. W  zaw odach  tych  wzie 
ło n az ia ł 6 drużyn, k tó re podzie 
łono na dwie grupy, a  m ianowi 
cie: I grupa YMCA (K raków ), 
Unja (Lublin), Jag ielonia (B iały 
stok). Il-ga grupa —  P olonja 
(W arszaw a), W K S (Łódź) i 
D ror (Lw ów).

P ierw sze m ecze dały  wyniki 
następu jące: YMCA — Unia 
69:22 (27:10). W y raźn a  p rze­
w ag a  d rużyny  krakow skiej. Po 
lonja — W KS 4:529 (18:13). Za 
cięta w alka o pierw sze m ieisce 
w grupie li.

I;ta rg  w p łksrstwie 
warszawskiem

Na terenie w arszaw skiego  o- 
kregow ega zw iązku piłkarskie-, 
go doszło ostatn io  do pow ażne­
go konfliktu na tem at różnicy 
poglądów  odnośnie system u roz 
g ryw ania  m istrzostw  okręgo­
wych. Skutkiem  tego podał się 
do dym isji przew odniczący  wy 
działu g ier i dyscyp liny  wice 
prezes kpt. Kublin, a za nim ca- 
łv w ydział.

Walasiewiczdwni 
wraca do Polski

Polski Związek Lekkoatletyczny 
otrzym ał depesze od W alasiew iczów  
ny z Clevelandu, w którym nasza re 
kordzistka światowa zawiadamia, i t  
przyjedzie do Polski w połowie czer 
wca by w ziąć udział w  szeregu pro­
jektowanych przez PZLA zawodach 
międzynarodowych w  Berlinie, Am- 
steid  imie, Brukseli, na mistrzostwacn  
Polski, w  meczu z Niemcami 1 Japoma 
oraz w  IV-ych Igrzyskach Kobiecych 
Św iatow ych w  dn. 9—11 sierpni* w ! 
Londynie.

Oxford-Cambridge
Klasycmy wyścig zostanie rozegrany 17 marca

P rzy g o to w an ia  do doroczne­
go w yścigu w ioślarzy  studen­
tów z C am bridge i O xfordu są  
w pełni. Już  17 m arca na sz la ­
ku w odnym  P u tn ey  —  M ortla- 
ke ro zeg ra  sie ta  w spaniała wal 
ka, k tó ra  jak  zw ykle dostarcza 
tysięcznym  rzeszom  silnych e-

m ocyj. O xford przygotow ał no 
wą, doskonałą łódz. Ma ona 21 
m tr. długości 70 cm. szerokości 
i w aży  227 funtów. Łódź ry w a­
li — C am bridge w aży  250 fun­
tów.

1 w tym  roku d rużyna C am ­
bridge jest faw orytem . Z resztą

tak  sadza w szy scy . G dybv tak  
sie stało , C am bridge uzyskało ­
by na ogólną ilość 86 spotkań 
46 zw ycięstw ,podczas gdy Ox- 
ford poszczycić się może tyiko 
40 zw ycięstw am i.

R az jeden ,w 1877 r. —  w y­
ścig nie orzw yniósł rezultatu .

Mussolini ma dużo czasu
W iem y w szyscy , że d y k ta to r 

W łoch. Benito Mussolini wodzi 
rej w sw ym  państwie, że żarów 
no w polityce jak i w gosnodar 
'e . głos jego jest decvduiacv. 
F ak tem  jest również, że Mwsso 
hni wiele czasu  pośw ięca zagad 
nieniom sportowym, w ykazując 
i na tym  polu duże za in tereso­

wanie. Ale. i to  jes t ch a rak te ry ­
styczne. M ussolini m yśli nietyl 
ko o „w ielkich1', o asach , bacz­
nie obserw uje również i p race 
m aluczkich.

P rzed  paru  dniam i pre ses
zw iązku kolarskiego w Lom bar 
dji o trzy m ał list, podpisany

skrom ną lite rą  „M.“, w którym  
Duce( bo on był au torem  listu) 
zw raca  uw agę na konieczność 
przeprow adzenia szeregu  re­
form .

Na skutek  listu p raca  zaw rza 
ta w  tem pie piorunującem . Na 
rezu lta ty  nie będziem y długo 
czekali.

Zawodowcy dobrze zarabiaj
W  czasie jaf;n*go tounise TiEdan zarobił 149 tys. dolarów

Zaw odow cy sk arżą  się, że za 
robki ich znacznie zm alały  i że 
sytuacja obecna jest znacznie 
ko rzystn ie jsza  dla... amatorów, 
k tó rzy  będąc niezależni od 
sw ych kierow ników , biorą... pen 
sie w ciągu całego roku. T a sk a t 
ga jest naszem  zdaniem  zupeł- . 
nie słuszna. *

Sa jednak zaw odow cy, k tó ­
rzy  w cale nieźle zarabiają.. Dla 
p rzyk ładu  weźmy T ildena i Vi 
nesa. Ten ostatn i ż a  pierw szy 
mecz w roli zaw odow ca o irzy - 

■mał 5600 dolarów , a pu upływie 
j tygodnia m ał w kieszeni 13,600 
dolarów !

A m erykanie naogół bardzo

chetnie uczęszczają  na mecze, 
organizow ane p rzez Tildena, 
p łacąc zato  w ysokie bilety w stę 
pu.

O bliczają, że o sta tn ie  tournee 
przyniosło  Tildenowi pow ażną 
sumę 200.000 dolarów , z czego 
60 ty sięcy  o trzy m ał Vines. A 
więc nie je s t jeszcze tak  źle!

Piłat zaproszony do Czechosłowacji
N ajsilniejszy dziś w Brnie ze 

spół bokserski KS O lim pja orga 
nizuje w dniu 17 m arca b. r. mię 
dzynarodow e zaw ody p ięścia r­
skie, na k tóre zap rasza  polskie- 
gu zaw odnika, P iła ta  z P o zn a ­
nia.

P iła t stoczyć m a w alkę z naj 
lepszym  obecnie w Cz.echosł-o 
wacji pięściarzem  wagi cieżkiej 
Kopeczką.

Kopeczek uznany  jest za god 
nego następcę A m broża, k tó re ­
mu ty lko nieznacznie uległ

przed kilkom a m iesiącam i, kie­
dy A m broż bv{ jeszcze am ato ­
rem. Je s t on dziś bezkonkuren­
cy jn y  w  C zechosłow acji, a po­
konał m iędzy innym i: K renza
w Łodzi, W ęgrów  —  Szabo i 
G y o rfy  i t. d.

roczn ie w yw o łu je  o lbrzynuc  
interesow anie  w catei Polsce. 
I słusznie . A lbow iem  fiat v cd- 
s irzo s iw  P olski sa o su tic a n y .  
egzam inem  całoroczne! n .. y 
zaw ouników  dla k tó rych  
now aniem  tego im ponując . a 
w ysiłku  jes t zdobycie zmśzri'** 
nego ty tu łu  m istrzu  P ol.i.:..

Na starcie za zw v c za t s a'.» 
w szy s tk ie  „ gw iazdy'1, i w< " 
czas je s te śm y  sw M tlk m ii-w  ■:> 
niaiycii, im ponujących  spotka  
W  roku b ieżącym  m cSiiuy z 
braknie  w szeregach  a>i.ge: ! 
cych  sie o n a jw y ż s z y  i.v t ■ 
sarskiego . k .ó rzg o  tuk  lum -zs  
pam iętam  y  z s łynnego  spoi m i­
nia z  W ęg rem  Szigcttim . n ie  
zdołał na czas w yleczeń  kontu- 
zjow anej ręk i i m usi m c s a iy  
być b iernym  w idzem . A szkoda

M im o to tegoroczne m is trzo ­
s tw a  P olski zapow iadała sie 
pod ka zd y tn  w zg ięuem  m p tm u  
,aco. Ze w szys tk ich  dzielnic Pol 
sk i syg n a h zu ia  o doore, u m n ie  
zaw odników . W  n iek tó ry  ci: o- 
kręgucii u ka za ły  sie m tw ei 
„ g w ia zd y '. ‘Ś w ia d czy  to tein  do 
bit.nej, że  w  ty m  roku P oz ioii 
m oże stać  sie w idown.a wielu 
m iłych  n iespouzum ek, k tó ic  no 
tw ierdza  nasza opinie o pnd.uc 
sicniu sie poziom u sportu b o k­
serskiego  w Polsce.

W  ty m  p iękn ym , na szeroka  
m iarę zakro jonem  widu  w. :u 
p o w a żn y  udział w ezm ą  i... s ę ­
dziow ie. Szczegó ln ie  . wmowia  
punktowi*', k tó r z y  siedź ąc cieku  
p rzy  bo czn ych  sto łik tu ii z u ^ s n  
ja p u n k ty  zaw ódnikom . h  <a ■ i 
panow ie nie zaw iodą p o s ia d a ­
n ych  w  nich nadziei m ożna  wie 
r zy ć , że w  P oznaniu nic d o j­
dzie  do skandalów . A w .aśtue  
panow ie punktow i nie za w sze  
odpow iadają sw em u ciężk iem u  
zadaniu. C zy  to  pod w p ływ em  
nerw ów , c z y  te ż  często  w sku tek  
braku opanowania panow ie ci, 
zupełnie nieśw iadom ie popełnia  
ia b ied y  k rzy w d zą c e  za w o d n i­
ków .

N iechże w  dniu m istrzo stw  
P olski sędziow ie zdobędą sie na 
m aksim um  dobrej woli a w ó w ­
cza s będzie to  godnem  uw ieńcze  
ntem  w spaniałef Im prezy .

Sława minęła, dolary zostały
Błyskotliwa, acz krótka kar jera Maxa Schmelinga

Dwaj gracze Warty 
zdyskwalifikowani

JaK sic dowiadujemy, zarząd Po­
znańskiego OZPN pustanoww podtrzy 
mać w  mocy sw ą poprzednia uchwałę 
dyskwa fikujaca dwóch ligowych  
zracąy Warty, G. Szerfkego i Rado- 
jewskiego. Początek kary liczy się z 
dniem 15 stycznia ib. Ponieważ $zei'( 
ke hyf przedtem ukarany przez Ligę 
n. 2 m iesiące dyskwalifikacji z za­
wleczeniem na pól roku. przeto cibćc 
nie kara ta będzie akrnalnn. Kara 
kończy się Szerfkeinu 22 niarca, a 
Radojewskienin 1 marca.

Projekty lekkPat’e'5w 
poznańskie! V/jrty

Sekcja lekkoailetycznu poznańskiej 
AVartv projektuje rozegranie, w sezo ■ 
me wioserirn ni dwóch nńedzynarodo 
wyi-h meczów międzyklubowydi z 
(lubaim niemieckimi, przyczem mecz 
* Berliner ->0 . odbyłby sie la m - l i n .  a 
mecz z SC Ciiariotenlmrg w dniu 17 
czerwca.

12 czerw ca 1930 r. w pam ięt- 
m m  spotkaniu z Jackem  S h ar- 
keyem , Niemiec M ax Schm e- 
lińg w  4-ej rundzie został ogło­
szony m istrzem  św iata, nasku- 
tek dyskw alifikacji przeciw ni­
ka. A przecież do w spom niane­
go spotkania, Schm eling nie tre 
now ał od 12 miesięcy. A jednak 
w ygrał... Tvlko, że w wiele lat 
później ten brak kondycji miał 
się zemścić.

P o  zdobyciu tytułu m istrza 
świata, Schmeling zapowie­
dział. że Sharke.v‘owi nie da re 
wanżii, a meczów z młodszymi 
d r ^ Ł k  la s iw y m i pięściarzami 
unikał. P rzed ew szv s łkiem bał 
£ie tych młodych, ambitnych i 
przez to groźnych  rywali, a po 
wtóre szukał tylko, okazji do­
za rohirowania.

W reszcie  nadszedł tragiczny 
mecz z M axem Baerem. Nie­
miec zgóry  obliczał wspaniałe 
dochody i szedł na mecz —  ia-

ko zw ycięzca. S tało  się inaczej. 
W y g ra ł Baer. a  zdegradow any  
Schm eling, nie zw aża jąc  na 
n*c, w sładl n aza ju trz  na ok-ęt i 
od jechał do o jczyzny , gdzie nań 
czekała słodka j czaru jaca  na­
rzeczona, znana ak to rk a  filmo­
wa. A nny O ndra.

Z ain teresow anie A nny m e­
czem było, trzeba p rzyznać, 
dość duże. W  dniu spo tkan ia w 
jednej z gaze t berlińskich ukaza 
fa się następu jąca  depesza:

„D ziś p rzerw ałam  zdjęcia. 
Jestem  zb y t nerw ow a. Mói M ax 
musi w y g rać . Anny'*.

O m vI:fa sie i to w sposób tra 
giczriv. M in?łv bowiem  la ta  sła 
w v i zaszczy tó w  M axa Schm e- 
linga. W ted y , Schm eling. w 14 
dni po trag icznej śm ierci sio ­
s try  w czasie w ypadku sam o­
chodow ego. s tan a ł na ringu i od 
niósł p io runu jące zw ycięstw o. 
W  owym  czasie, w ciągu jedne 
go roku, Schm eling  ro zeg ra ł aż

15 spotkań z k tó ry ch  ty lko 2 
zakończy ły  się zw ycięstw em  
na punkty . R esztę, t. j. 13 spot­
kań Schm eling w y g ra ł drzez 
nokaut. Mówiono w tedy , że 
Schm eling ma... dynam it w  pie 
ści!

K arjera  Schm elinga szybko 
się skończyła . L iczono nań zbyt 
w iele i oto z nikomu nieznanym  
H am asem  p rzeg ry w a gładko 
Któż będzie te raz  w alczył w A 
m eryce z Schm elingem ?

Schm eling. jako bokser skoń­
czył sie. P rzy zn ać  trzeba, że w 
ciągu całej sw ej k a rie ry  był lep 
szvm  kupcem  aniżeli... bokse­
rem. P o tra fił u trzym ać pieniądz 
w garści, nie prow adził hu lasz­
czego trybu  życia, odk ładał do­
la ry , do „murowanych** ban­
ków, obliczając zgó ry . że nadej 
dzie okres, g d y  nie będzie m oż- 
,na żyć ze... sław y!

Z°braf dużo dolarów . Ale jeśli 
chodzi o sław ę sp o rto w a —

Schm eling jest tym . k tó ry  na 
nią nie zasłużył. Dew iza jego 
życ ia  było zaw sze: ..Jnalo się 
narażać , a w iele zarabiać*'.

K arjera  M axa skończona 
M iejsce jego zajm uje m łody  
Niemiec W alte r Neusel. k tó ry  
po szeregu  zw ycięstw , zwróOił 
na siebie pow szechna uw~ge. 
9-go m arca Neusel w alczy z 
vinskym  i m a duże szanse na 
zw ycięstw o, Jeśli w ygra . drofm 
do dalszych  w alk stoi dlań ;> 
tw orem .

Neusel. w chwili obecnej znaj 
duje sie na tym  sam ym  szlaku 
sław y, k tó ry  p r z e b v f  Schrne- 
ling w 1929 r. zv:vcięża ;ac ta ­
kich p ięśc ia rzy  jak S ekhyra  
G orry , J . R isko i Paolino.

F ortuna kołem  sie toczy, a 
jak k toś słuszniej pow iedział: 
. MWdość m ija szybko, jak 
sen*.
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Ze sportu
Term inarz rozgryw ek piłkar­
sk ich  k la sy  A o m istrzo stw o  

O kręgu krak ow sk iego
Na ostatniem pos iedzeniu W y­

dział Gier i Dyscypliny K ZOPŃ. 
wylosował rozgrywki o mistrzo­
stwo klasy A. Okręgu krakow­
skiego, które przestaw iają  się 
następująco :

I. k o le jk a
25  m arca  br. Makkabi— O l­

sza, Korona— Zwierzyniecki, Wa­
wel— Grzegórztcki, Tarnovia— 
Krowodrza.

8 k w ietn ia: Olsza— Korona, 
Zwierzyniecki— Wawel, Grzegó­
rzecki— Tarnovia, Legja— Mak­
kabi.

15 kwietnia: Korona— Wa­
wel, Zwierzynieck,—Grzegórze­
cki, Makkabi—-Krowodrza, O l­
sza— Legja.

22 kwietnia : Krowodrza—
Zwierzyniecki, Wawel— Makka­
bi, Tarnovia— Olsza, Legja— 
Korona.

29 kwietkia: Zwierzyniecki— 
Olsza, Grzegórzecki— Makkabi, 
Korona—Tarnovi i, Krowodrza— 
Legja.

3 maja : Wawel— Legja, Kro­
wodrza— Olsza, Tarnovia— Mak­
kabi, Korona— Grzegórzecki.

6  m a ja :  Grzegórzecki—Kro­
wodrza, Makkabi— Zwierzynie­
cki, Olsza— Wawel, Legja— Tar- 
novia.

10 m aja: T arnovia— Zwie­
rzyniecki, Korona — Makkabi, 
G rzegórzecki— Legja, W awel— 
Krowodrza.

13 maja : Olsza— Grzegórze­
cki, Krowodrza— Korona, Le­
gja — Zwierzyniecki, W awel— 
Tarnovia.

11. k o le jk a
27 maja: Ols^a—Makkabi, 

Zwierzyniecki— Korona, Grze­
górzecki— Wawel, Krowodrza— 
Tarnovia.

31 maja: Korona— Olsza, Wa­
wel— Zwierzyniecki, Tarnovia—  
Grzegórzecki, Makkabi— Legja

3 czerwca : Wawel—Korona. 
Grzegórzecki — Zwierzyniecki, 
Krowodrza— Makkabi, Legja— 
Olsza.

10 czerw ca: Zwierzyniecki— 
Krowodrza, Makkabi— Wawel, 
O lsza—Tarnovia, Korona-Legja.

17 czerwsa: O lsza— Zwierzy­
niecki, Makkabi— Grzegórzecki, 
Tarnovia— Korona, Legja— Kro­
wodrza.

24 czerw ca: Legja—Wawel,
O lsza— Krowodrza, Makkabi— 
Tarnovia, Grzegórzecki-Korona.

1 lipca : Krowodrza— Grze­
górzecki, Zwierzyniecki— Mak­
kabi, Wawel— Olsza, Tarno-
via— Legja.

8 Kpca : Zwierzyniecki— Tar- 
novia, Makkabi— Korona, Legja— 
Grzegórzecki, Krowodrza—W a­
wel.

15 lipca : Grzegórzecki— O l­
sza, Korona— Krowodrza, Zwie 
rzyniecki — Legją, Tarnovia— 
Wawel.

Kluby wymienione na pierw­
szym miejscu są gospodarzami.

Wyniki oatatnicb zawodów 
piłkarskich

Podgórze— Grzegórzecki 4:0 
Garbarnia— Zwierzyniecki 9:0 
W is ła -W a w e l  3:1 
Cracovia—Wodzisław 3:0

„K. S. Jutrzenka", Snkcja pił­
karska, zawi idam i a wszystkich  
członków sekcji, że we środę, 
dnia 28 bm. odbędzie się wal­
ne zebranie sekcji o godzinie 
7.30 wieczorem, przy ul. Kra­
kowskiej 23 I. p. Projimy wszyst­
kich członków o bezwarunkowe 
przybycie.______________________

Wielka afera fałszerska w Krakowie
Fałszowali pieczęcie uniwersyteckie i okradali mieszkania

Z komu.ncatu prasowego Ko­
mendy P. P. w Krakowie po­
daliśmy onegdaj wiadomość o 
ujęciu niebezpiecznego oszusta  
i złodzieja, niejakiego Ignacego 
Surka, gras ijącego również pod 
czterema innemi (ałszywemi 
nazwiskami.

Aresztowanie tego niebez­
piecznego przestępcy jest 

wielkim sukcesem policji 
krakowskiej 

tomba. dziej, że głównym tere­
nem „operacyj“ Starka było n„- 
sze miasto, w ktorem Stark po­
pełnił szereg przestępstw.

Jak wynika z dotychczaso­
wych dochodzeń policyjnych, 
„specjalnością" tego przestępcy  
było

fałszowanie dokumentów 
uniwersyteckich,eraz okra­
danie mieszkań.

Niewątpliwie dziełem Starka by­
ło głośne w ubiegłym roku 
oszustwo, polegające na zbiera­
niu składek na cele wspierania 
niezamożnych akademików, a po­
pełnionych przy pomocy fałszy­
wych dokumentów. _ _ ■

Mianowicie w dniu 14 sierpnia 
1933 r. przybył 

do k la sz to r u  O. O. D o ­
m in ikanów  

przy ul. Stolarskiej nieznany 
osobnik, który wylegitymował 
się indeksem, wydanym przez 
Uniwersytet Jagielloński na naz­
wisko Stanisława Wilkosza, 
przyczem przedstawił listę skład­
kową dla niezamożnej młodzieży 
akademickiej, prosząc o datek.

Na liście tej przedłożonej 
przez rzekomego „akademika" 
Wilkosza figurowały już składki 
w wysokości kilkuset zł., zło­
żonych przez znane i wybitne 
osobistości naszego miasta.

Przeglądając tę listę, zauwa­
ży ł  jeden z zakonników,

że pieczęcie, jakiem! była 
opatrzona, są fałszyw e.

Zakonnik poprosił wówczas swe­
go petenta, aby zechciał spo­
cząć, sam zaś -wyszedł do dru­
g iego pekeju, aby telefonicznie 
podzielić się z policją swem od­
kryciem.

Niestety, na nic się to nie 
zdało, albowiem oszust zwąchał 
pismo nosem

i z b ie g ł  bez ólado, 
pozostawiając fałszywa doku­
menty.

Poszukiwania policyjne za 
zbiegłym fałszerzem pozostały  
chwilowo bez rezultatu, ponie­
waż Stark chytrze unikał za­
stawionych nań sideł, występu­
jąc pod coraz to innemi nazwi­
skami. Tym sposobem zdołał on 
popełnić wkrótce drugi* oszu­
stwo w Krakowie połączone z 
kradzifeżą mieszkaniową, przy- 
czem przestępstwa tego dokonał 

przy pomocy nwego wspól­
nika, niejakiego Wilhelma 
Glińskiego.
Mianowicie do Pana Proku­

ratora Sądu Okręg, w Krako­
wi* (Sygn. akt VII. Ds. 7411/33) 
w płynęło w swoim czasie zgło­
szenie powództwa cywilnego w 
kwocie około 2.200 zł., wnie­
sione przez pewnego adwokata 
krakowskiego. Ze zgłoszenia te­
go wynika, iż Stark i Gliński 
dakon.il. wspomnianego prze­
stępstwa w nast. okolicznościach: 

We wrześniu 1933 r przybyli 
do mieszkania p. R. Froromero- 
wej przy ul. Sebastjana 27, dwaj 
osobnicy, którzy mieli czapki 
akademickie, a w klapach sur* 
dutów odznak- Uniw. Jagiell., 
oraz legitymacje akademickie, 
które, jali się później okazało, 

były fa łszy w e.
Gliński bowiem przedstawił le- 
gitymację na nazwisko Włady-

sława Burzyńskiego, a Stark 
nazwisko Karola Bergera. 

Nie przeczuwając jednak,

na

ze

Aresztowanego Glińskiego od­
stawiono do więzienia śledczego, 
a na podstawie jego zeznań roz-

iegitymacje te są sfałszowane,, poczęto energiczny pościg za 
p .  F. podnajęła itn pokój umeb-1 Starkiein, wymykającym z
lowany, w którym niezwłocznie 
zamieszkali. W ciągu kilku na­
stępnych dni „lokatorzy" ci zba­
dali dokładnie rozkład całego  
mieszkania i w dniu 7 września 
wieczorem, korzystając z chwi­
lowej nieobecności właścicielki, 

■Kradli garderobę m ęską  
oraz crebrny zegarek marki 
„Om ega" ogólnej w artości 
2.200 zl. 

na szkodę «yna p. F., Maury­
cego F., zredukowanego urzęd­
nika.

Po dokonaniu tej kradzieży, 
złodzieje zbiegli w nieznanym 
kierunku. Policja ustaliła jed­
nak, że obaj opuścili Kraków, 
wyjeżdżając do Katowic, dokąd 
też skierowano pościg.

W międzyczasie przeprowa­
dzono rewizję w pokoju, w któ­
rym przez kilka dni m ^ zk a li  
fałszywi akademicy, przyczem  
w piecu znalezioao kawałki aka­
demickiej zniżki kolej.

z fałszywemi pieczęciami, 
oraz wyciskane na gumach, spe­
cjalnie preparowanych, inne pie­
częcie Uniwersytetu Jagielloń­
skiego i wiele innych dowodów  
fałszerstwa. W szafie zaś od­
kryto kilka dużych arkuszy pa- 
pietu do pakowania i sznury, 
co nasuwa przypuszczenie, że  
złodzieje mieli zamiar dokonania 
jeszcze większej kradzieży, lecz 
widocznie zostali spłoszeni w 
krytycznej chwili.

Po dwóch miesiącach policja 
wpadła na trop rzekomego Bu­
rzyńskiego recte Glińskiego i 
stwierdziła, że Gliński wpada 
od czasu do czasu do Krakowa. 
Poddano więc  

ścisłej obserwacji dworzec 
kolejowy 

i nie zawiedziono się, bo oto 
pewnego dnia Gliński wpadł w 
sidła i został aresztowany w 
jednym z hoteli krakows-ic h, w 
chwili gdy chciał zameldować 
się pod fałszywem nazwiskiem.

rąk sp inwie dl i wośe i .  Wytężone 
poszukiwania t r w a ł y  b li­
sk o  pól rok u  

i wreszcie  z a k o ń c z o n e  zostały 
sukcesem, oznaczającym l ikwi­
dację zbrodniczej działalności 
osławionego przestępcy o pięciu 
nazwiskach, które brzmią: Stark, 
Odonower, Wachman, Bergner 
i Goldman,

Podając naszym CzytelniKom 
rewelacyjne szczegóły tej sen­
sacyjnej afery fałszersko-ało- 
dzisjskiej, nigdzie jeszcze nie 
drukowane, — przypominamy, że

Kraków — byt już widow­
nią podobnej afery fał- 
■zerskiej w roku 1930.
W sierpniu bowiem 1930 r. 

aresztowano w Krakowie nieja­
kiego Marcelego Hellera i Jó­
zefa Bomsego ze Lwowa, któ­
rzy dokonali szeregu oszustw  
na Lerenic naszego miasta przez 
nielegalne zbie.anie składek na 
listy dla ubogich studentów Stow. 
Żyd. Słuchaczy U. J. „Ognisko"  
i „Bratniej Pomocy U. J." na 
kolonje wakacyjne, Hellei po­
sługiwał się fałszywemi legity­
macjami akademickiemi na naz­
wiska: Gustawa Schneidra i Ro­
mana Helskiego, a Bomse legi­
tymował się  jako: Józef Weiss 
i Stanisław Kleczyński. Stwier­
dzono przytem wówczas, że 
Bomse meldowany był podczas 
chwilowego pobytu w Krakowie 
pod nazwiskiem Frandziaka, a 
Heller pod nazwiskiem Romana 
Zaborsk iego.

W mieszkaniu tych oszustów  
przy ul. Szlak 16, znaleziono 
podrobione pieczęcie, cyklostyl, 
spk osobistości z Krakowa i ca­
łego województwa, oraz listy 
składkowe, na które zdołali już 
pobrać od różnych osób kilka 
tysięcy zł. Na mocy późniejsze­
go wyroku sądowego oszuści ci 
dostali po kilka lat więzienia.

( Tadart).

Nawet w czasie Kryzysu
m o { , Panow ie, mający chę- do trw ałej 
i uczciwej pracy akwizycyjnej osiągną

stal<$ wysokie dochody
Także jako zajęcie poboczne- — O ferty 
do Kary K raków , Rynek K leparsk i 4.

Dentysta
ANTONI KORNIK

przeprowadził się 
aa al. Florjań. ką 2 9 ,1. p., front
i uprzystępnia każdem u pomoc denty­
styczną. v iron a platynowa 25 zł., złota 
(dukat) 20 zł. plom ba 5 zł., ząb w kau­
czuku 6 zł. M iarą zdrowia, zdrow e zęby.

2.45 

=100 koszul
■portow ych  

o k a zy jn ie  po

Magazyn Polski
D ługa 50

'rmm

H E R B A T Ę ,  K A WĘ  codziennie 
św ieżo paloną, e raz  towary kolonjalne 
poleca TA N IO  firm a G ross. Kraków, 
G ro d lk n  59. Na prowincję wysyłka 
paczkami żywnościowemi.

Cenniki darm o.

Pracownia 
Sukien Damskich

Józefa Rzesr.uta
pi. S zczep ań sk i 7.

p a r t e r  — o f i c y n a .
Poleca na sezon le tn i kostjumy, 
płaszcze i suknie podług najnow­
szych Żurnali. C e n y  n i s k i e .

Kodeks
k a r i y

w cenie 95 gr.
do nabycia w  adm inistracji 
„O statn ich  W iadom ości"

M iody k u p iec  poszukuje 
spólniczki do sklepu, łaskawe 
zgłoszenia do Administracji Ost. 
Wiadom. Krak. pod „Wspólna 
praca".___________________

z a k ł a d  p o g r z e b o w y

„AETERNITAS“
Kraków,Mikołajska 14
tel. 140-47 — (obscaie  em eryt, a se ­
sora UPojew. K rakow skiego Karola 

'irządza pogrzeby, p rzep ro ­
wadza ekshum acje i wywozy zwłok 

na dogodnych warunkach.

Repertuar teatrów  krakowskich  
T e a tr  im . J. S ło w a c k ie g o

P on icdziiłek  8 w. „T auhauser"

T e a t r  Ż y d o w s k i  ( B o c h e ń s k a  7)
Poniedziałek 8.45 w. „ W is t le  rum uń­
skie".

Es p i n  v  kinach kpakowskieb?
fl-.driii „Parada  rezerw istów "
A pollo „P iękny  je s t św iat"
A tlan tic : „H alka"
Dom Żołnie ~za: O sta tn ia  noc kaw alera 
Prom ień: Mężczyźni w jej życiu
Sztuka: „Ti ncerki z Buenos A ires ‘ 
Sioitrfo: „Licytacja m iłości"
Uciacha- „Niewidzialny człowiek"

R A D I O
P o n ie d z ia łe k  26 lu te g o  1933

A raków  G. 7.00 Audycja poranna, 
il .4 0  Przegląd prasy  11.57 Hejnał,
12.05 Płyty, 15.25 Transm . z W arsz., 
‘>5.55 Muzyka, 16.20 Transm . z W arsz., 
16.55 R ecita l fortep-, 17.50 K ącik p ra ­
cy kobiet, 18.00 Transm . z W arsz.,
19.05 „N ajnow sze wydawnictwa", 19.20 
Rozm aitości 19.25 T ransm . z W arsz., 
19.45 W iadomości sport. 19.47 T ransm . 
z W arszawy.

D yżur nocay a p t e k :
A pteka pod Złotym T ygrysem  Szcze­

pańska 1, pod Aniołem Stróżem  K o­
ściuszki 18, pod Tem idą D ługa 66, pod 
Barankiem  M ikołajska 4, N itb ieskn  
Starow iślna 77.

Podgórze pod O rłem  Płac Zgody 18.

N ocne dyżury  le k a rsk ie
Dr G aldberger H enryk  Jag ie llońska  

18 te l. 128 94, d r  R itte rjak ó k  św. G er­
trudy  19, te ł. 118-90, d r  Ralski Boi, Zy- 
blikiewic*a 5, d r Zapałowicz Wł. K ar­
melicka 16 tnl. 155-68.

Pierw szorzędny  
Zakład Krawiecki

J* P 0 R ZY C KI
Kraków, F lo rjad ak a  40

W ykonuje w szelkie roboty w za­
k res  kraw iectw a w chodząca baz 
względu na każdą figurę pa canach 
przystępnych według najnowszych 
żu iaali. Dla P. T. urzędników wa­
runki dogodne. P row adrt m aterjały 
Bielskie po cenach ściśiefabrycznych

„ L O C A R N O “
Dancing Bar, Kraków, Prądnik  
Czerwony. Tel. 135-10. Począ­
tek codziennie od dziewiątej 
wieczór. — Pierwszorzędny ze­
spół iruzj czny i taneczny. Ceny  
niskie.

U W A G A  ! Każdy pragnący s z c z ę ­
ścia w grze losów powinien nie ryzy­
kować, lecz przed zakupnem  wprzód 
zwrócić się po wybór szesęśliw ego 
Numeru losu do słynnego S t a d j a m  
„Lor: ia ” w  K r a k o w ie , K rup nl- 
c u  1 6 , p a rte r  na prawo, m ieszkanie 3. 
S etk i podziękowań pisemnych o tr iy -  
muje „S tudjum " każdago  miesiąca 
Za wybór szczęśliwych losow i za sp e ł­
nione przepow iednie horoskopu.

U w a g a  ! Szczęście, dobroby t, po­
w odzenie osiągnie każdy kapujący losy 
wybrane na podstaw ie obliczań k ab a­
listycznych. Losy szczęśliw e można 
zamawiać na spłaiy ra ta ln e  od 2zł 50 gr 
m iesięcznie, przez szczęśliwy wybór 
losu każdy może się w krótce wzbogacić. 
Czytelniku nie zwlekaj! Każdy los wska- 
zauy przez 4 s t r o lo g a  L o r isa  w y ­
g i y w j .  K rak ów , K ru p n icza  16. 
m ie s z k a n ie  3 . p a r t e r  n a  p r a w o .

D R U K I
N A J T A N I E J
Drukarnia , .Monopol**

Kraków, Na Gródku 2.
T e le fo n  N r. 1 7 3 -0 2

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków al. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.) 

CENY O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskie] cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobae 15 gr. za wyraz.
Odpowiedzialny . edaktor I wydawca : Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Moaupol, Kraków, Na G ródki 2,


